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T R Z Y D Z IE Ś C I  P IĘ Ć  L A T  P R A C Y  N A U K O W E J  
P R O F . Z Y G M U N T A  M O K R Z E C K I E G O

W  sierpniu 1927 r. upłynęło la t 35 od 
chwili rozpoczęcia p racy  naukow ej przez 
profesora Z ygm unta M okrzeckiego, chlu­
bę naszej entom olog ji stosowanej, k tó ­
rego dzia ła lność '—  niestety —  przez długie 
la ta  rozw ijała się poza granicam i Polski, ale 
k tó ry  pom im o całego szacunku, jak im  był

otaczany na obczyźnie, zawsze dobitnie za­
znaczał swoją polskość i stale u trzym yw ał 
związek z k ra jem  i n au k ą  ojczystą.

Prof. Zygm unt M okrzecki u rodził się 
m ajątku  rodzinnym  D zitryki, w  pow.w

lidzkim , ziemi wileńskiej dn. 2 m aja  1865 r. 
Szkoły średnie ukończył w W ilnie, poczem
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udał się na  stu d ja  do P etersburga, gdzie 
zapisał się do Insty tu tu  Leśnego, w k tó rym  
kształciło się wiele m łodzieży polskiej, 
a k tó ry  ukończył w 1890 r. Już podczas 
studjów  w tej uczelni za ją ł się szczegółowo 
entom ologją, p racu jąc  nad  n ią  pod k ie ru n ­
kiem  znakom itego specjalisty, N. Chołod- 
kowskiego, k tó ry  w ykładał tu  zoologję i en- 
tom ologję; po ukończeniu zaś In sty tu tu  
Leśnego, objąw szy stanow isko leśnika w Z a­
rządzie D óbr P aństw ow ych w Charkow ie, 
zgłębiał ten dział zoologji oraz botan ikę 
w pracow niach  profesorów  A. B rand ta  i W. 
R einhard ta w C harkow skim  U niw ersyte­
cie. W  C harkow ie też rozpoczął w 1892 r. 
swą p racę naukow ą ro zp raw ą p. t. „O czerk 
dacz izium skaho lesniczestwa charkow skoj 
gubernii w św iazi s d iejatielnostju  w nich 
sosnaw aho sze łkoprjada“ —  Lesnoj Żur- 
nał —  1892. Nr. 4 str. 18. Petersburg.

W  1893 r. jak o  specjalista pow ołany zo­
stał na K rym  dla zw alczania p luskw iaka 
E urygaster m au ru s —  i tu, na  tym  pięknym  
i żyznym  półw yspie T aurydzk im , rozw inęła 
się jego niezw ykle p łodna działalność z a ­
wodow a i naukow a, trw ająca  la t 27 (1893 — 
1920), poczem  dopiero dzięki przew rotow i 
politycznem u, w yw ołanem u W ielką w ojną 
i rew olucją bolszew icką, pow raca przez Buł- 
garję do k ra ju , gdzie od 1921 r. za jm uje 
katedrę  entom ologji stosow anej w Szkole 
Głównej G ospodarstw a W iejskiego w W ar 
szawie i K ierow nika P racow ni E n tom olo­
gicznej S. G. G. W . w Skierniewicach.

D orobek prof. Z ygm unta M okrzeckiego 
jest olbrzym i. Spis p rac  jego obejm uje już 
231 tytułów , a gdziekolwiek za trzym ał się, 
chociażby na chwilę, pozostaw ił po sobie 
ślad bądź w postaci stacyj badaw czych 
i m uzeów  oraz tow arzystw  przyrodniczych, 
bądź w opisach tych  szkodników , k tóre d a ­
ną m iejscowość naw iedzały  i niszczyły, 
i w skazów kach, jak  je zw alczać należy.

Oto na  Krym ie zaw dzięczają m u swe 
istnienie M uzeum H istorji N atu ralnej w 
Sym feropolu i S tacja D ośw iadczalna P om o­
logiczna w Sałgirce oraz Tow. P rzy ro d n i­
ków  i M iłośników P rzyrody  i K om itet Z jed­
noczonych Insty tucy j N aukow ych. On to 
rozpoczął badan ia  n ad  szkodnikam i plan-

tacyj różanych w B ułgarji, gdzie zabaw ił 
ledwo parę miesięcy, on to zaraz po przy- 
jeździe do k ra ju  zainicjow ał utw orzenie 
Związku Entom ologów  Polskich, którego od 
założenia jest prezesem, i on też tworzy 
obecnie Pracow nię Entom ologiczną oraz 
Muzeum w Skierniewicach. T rudno znaleźć 
drugiego człowieka nauki, posiadającego 
tak w ybitne zdolności praktyczno-organiza- 
cyjne, jak  to w ykazuje prof. Zygm unt Mo­
krzecki.

Prace naukow e prof. Zygm unta M okrzec­
kiego w przew ażającej części poświęcone są 
poznaniu życia, rozw oju i w arunków  by to­
w ania wielu szkodników  z grom ady ow a­
dów, niszczących rośliny upraw ne w polu, 
w sadach i w lasach. Szczegółowe poznanie 
życia szkodników  pozw ala m u wskazyw ać 
również sposoby zw alczania, k tóre przeciw 
danem u owadowi zastosow ać należy. Idąc 
za nowem i ideam i entom ologji stosowanej, 
prof. Zygm unt M okrzecki szczególnie u po­
dobał sobie t. zw. „biologiczne zw alczanie" 
owadów szkodliwych zapom ocą pasorzytu- 
jących w nich innych owadów  lub grzyb­
ków. Te pasorzyty, rozw ijające się w ciele 
szkodników, są na tu ra ln y m i sprzym ierzeń­
cam i człowieka, k tó ry  pow inien um ieć uży­
wać ich w razie potrzeby. To też tem u n a ­
der w ażnem u zagadnieniu prof. Zygm unt 
M okrzecki poświęcił od samego początku 
swej działalności specjalną uw agę i wiele 
trudu. Z jednej strony zbadał on starannie 
możliwość sztucznego zakażenia szkodników 
chorobam i, w yw oływ anem i przez grzyby, z 
drugiej— sta ra ł się w yjaśnić zaw ikłane sto­
sunki pom iędzy ow adam i oraz sztucznie h o ­
dować pasorzyty szkodników, by  następ ­
nie używ ać ich do zw alczania tych osta t­
nich. W  w yniku tych badań  w ykry ł on i opi­
sał liczne ow ady pasorzytujące na  szkodni­
kach, jak  np. T ryptocera pom onella Schnabl 
et M okrzecki, H adronotus H ow ardi Mo­
krzecki...

S tykając się z najrozm aitszem i potrzeba­
mi gospodarstw a wiejskiego, w szczególno­
ści zaś sadow nictw a i rolnictw a, prof. Zyg­
m un t M okrzecki nie ograniczył się tylko do 
owadów, szkodników, natom iast zajm ow ały 
go i inne działy ochrony roślin. B adał
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on na Krymie ślim aki szkodliwe dla roślin 
i nicienie niszczące pszenicę, zajm ow ał się 
zw alczaniem  m yszy przy pom ocy bakte- 
ry j, najciekaw szem i zaś i najcenniejszem i są 
jego badan ia  nad  pozakorzeniow em  odży­
w ianiem  roślin. Spraw ę tę badał on w ciągu 
długich 25 lat i pom im o licznych przeszkód 
i trudności, pom im o sceptycyzm u wielu 
uczonych, o trzym ał pewne wyniki, które 
w zbudziły w końcu żywsze zainteresowanie 
w śród fitopatologów  —  i dążność do rozw i­
nięcia nowej gałęzi lecznictwa i ochrony ro ­
ślin. (Patrz A. M uller: Die innere Therapie 
der Pflanzen. F ran k fu rt a. M. 1927). To 
też nic dziwnego, że działalność prof. Zyg­
m unta  Mokrzeckiego znalazła uznanie u tak 
pow ażnych uczonych, jak  słynny botanik- 
fizjolog P ałład in  i znakom ity entom olog 
am erykański L. O. Howard, k tó ry  dw u k ro ­
tnie odwiedzał Jub ilata: raz w 1907 r. 
na Krym ie i drugi —  w r. bieżącym  w Skier­
niewicach.

Aczkolwiek prof. Zygm unt Mokrzecki 
zaledwie sześć lat tem u powrócił do O jczy­
zny, i tu  już zapisał się niezwykle w y­
datnie na polu swego zawodu. W spom nia­
łem  już o jego zasłudze stworzenia Zw. P o l­
skich Entom ologów , tu w dalszym  ciągu 
podnieść muszę, że on pierw szy u nas za ­
stosow ał sam oloty do w alki ze szkodnika­
mi w lasach, oraz zorganizow ał szereg ak- 
cyj zw alczania szkodników, jak  korników  
w Białowieży i w T atrach , błyszczki gam y 
w W ileńszczyźnie, wreszcie m uchy zbożo­
wej na całym  obszarze Polski.

W  uznan iu  tych wielkich zasług prof. 
Z \g m u n ta  M okrzeckiego św iat p rzy ro d n i­
czy polski uczcił go obchodem jubileuszo­
wym , k tó ry  odbył się dn. 10 g rudnia b. r., 
o godz. 6 po południu, w  sali w ykładow ej 
Z akładu Botanicznego U niw ersytetu W a r­
szawskiego przy tłum nym  w spółudziale k o ­
legów, uczniów, przyjaciół i szerszej pu-

D Z I E J E  P I E R W S Z E J  M A P Y
Gdy dwadzieścia la t tem u rozpoczynałem  

swoje pom iary  m agnetyczne, nie przew idy­
wałem  biegu w ypadków  dziejowych, ani też 
ew entualnych losów bad ań  zam ierzonych. 
W iedziałem  tylko jedno, że na  ziem iach po l­
skich p raca ta w inna być dziełem badacza

bliczności. Po przem ówieniu w stępnem  pre­
zesa Kom itetu Jubileuszowego prof. d ra  E d ­
w arda Lotha, bieg życia Jub ila ta  przedsta­
wił prof. dr. W. Lindem an, działalność zaś 
jego naukow ą zobrazow ał prof. inż. A. Kozi- 
kow ski ze Lwowa, podnosząc zasługi w po­
szczególnych gałęziach pracy. Po wręczeniu 
jubilatow i upom inku zab rał głos J. M. R ek­
tor S. G. G. W. prof. Wł. Grabski, podkreśla­
jąc zasługi Jub ila ta  dla rolnictw a, poczem 
odczytano kilkaset listów, depesz i adresów, 
nadesłanych Komitetowi obchodu ze w szyst­
kich ku ltu ra lnych  k ra jów  E uropy  i Am eryki; 
lwia część tych gratulacyj pochodziła od 
św iata uczonego rosyjskiego, zarów no em i­
gracyjnego, jak  sowieckiego, k tó ry  z 
wdzięcznością pam ięta o tem, co Jubilat 
uczynił dla nauk i i rolnictw a na Krymie. 
Długi szereg tow arzystw  naukow ych obda­
rzył go członkostwem  honorow em , Tow. 
Naukowe W arszaw skie zaś powołało go na 
swego członka rzeczywistego. Liczne pism a 
przyrodnicze i fachowe, polskie i obce, za­
mieściły ex re tego obchodu obszerne a r ty ­
kuły  o życiu i działalności prof. Zygm unta 
Mokrzeckiego. Między innem i gruntow no- 
ścią sw ą w yróżniają się te, k tóre zam ie­
ściło „Polskie Pism o Entom ologiczne" (Tom 
VI, zesz. 1 —  2, 1927. Lwów) i ,.Las P o l­
ski" (W arszaw a Nr. 12. 1927).

Z tem i głosam i powszechnego uznania 
łączy się i ,.W szechśw iat", k tó ry  m iał za ­
szczyt oddaw na zaliczać prof. Zygm unta 
Mokrzeckiego do rzędu stałych w spó łpra­
cow ników w pierwszej swej serji, a i obec­
nie podpis Jego widnieje w śród tych, 
k tórzy czasopism o nasze n a  nowo do życia 
powołali. Życzymy Mu, aby jeszcze długie, 
długie la ta  pracow ał ku pożytkow i nauk i 
i rolnictw a polskiego, i abyśm y kiedyś mogli 
obchodzić jubileusz 35-letniej Jego pracy 
w Polsce.

Dr. Konstanty Strawiński

M A G N E T Y C Z N E J  P O L S K I
polskiego, że nie kto inny, jeno Polak w inien 
sporządzić tę część m apy m agnetycznej glo­
bu, k tó ra  dotyczy Polski. Niestety teren b y ­
łego zaboru  pruskiego by ł dla m nie niedo­
stępny; zresztą na  tym  terenie wyprzedziło 
nas O bserw atorju in  M agnetyczne Potsdam -
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skie przy  realizacji swojej m apy m agnetycz­
nej 1-go rzędu (40 kim  odległości m iędzy 
p unk tam i obserw acyjnem i). P raca  ta  została 
w ykonana przez M. E schenhagena i J. Edle- 
ra (w latach  1898 —  1903), w yniki zaś jej 
w k ilka lat po ich śm ierci (w r. 1911) ogło­
szone przez Ad. Schm idta. Na obszarze byłe­
go zaboru  austrjack iego  były przeprow adzo­
ne pom iary  planow e najp ierw  przez dyre­
ktora O bserw atorjum  Praskiego K. Kreila 
w latach 1843 —  1858), potem  z ram ienia 
W iedeńskiej A kadem ji Umiejętności przez 
.1. L iznara (w latach 1889 —  1894); w szak­
że odległość m iędzy p unk tam i pom iarow em i 
była' zbyt w ielka i z tego pow odu pracy tej 
na tym  obszarze nie m ożna było uw ażać za 
ukończoną. K rakow ska A kadem ja Um iejęt­
ności nie zam ierzała, o ile wiem, podjąć tego 
zadania, pom iary  zaś polskich badaczy nie 
rozw iązyw ały niestety zagadnienia. Np. po ­
m iar składow ej poziom ej, dokonany przez 
prof. A. W itkow skiego w Zakopanem , nie

nia w artości średnich rocznych (pom iary 
składowej poziomej oraz nachylenia, doko­
nywane w temże O bserw atorjum  Astrono- 
micznem Krakowskiem , zresztą z dużemi 
przerw am i, nie m ogą być do podobnego ce­
lu spożytkowane).

Najgorzej jednak rzecz się przedstaw iała 
na terenie byłej Kongresówki. Dawne próby 
pom iarów m agnetycznych, dokonyw ane 
jeszcze przez polskich uczonych w O bserw a­
torjum  A stronom icznem  w W arszaw ie, nie 
odpow iadały należnym  wym aganiom , a zre­
sztą dziwnie się w iązały z innem i zagadnie­
niami, jak  np. związek m iędzy zjaw iskiem  
m agnetyzmu ziemskiego a epidem ją chole­
ry. Kilka pom iarów  zboczenia m agnetyczne­
go w W arszaw ie, dokonanych przez Ehren- 
feuchta, posiadało ch arak ter techniczno- 
mierniczy, gościnne zaś wyrstępy badaczów 
rosyjskich, z zastosow aniem  m ałego p rzy­
rządu podróżnego, dotyczyły p aru  zaledwie 
punktów , przytem  chodziło tam  również

Ogólny widok Obserwatorjum Magnetycznego w Świdrze; w głębi 
drewniany budynek do pomiarów bezwzględnych i murowany dla 

przyrządów samopiszących.

uwzględniał w pływ u tych w szystkich czyn­
ników, k tó re w inny być b ran e  p rzy  tem  pod 
uwagę, i był, w edług słów sam ego prof. W it­
kowskiego, raczej m iłą  zabaw ą w akacy jną; 
pom iary  składow ej poziom ej, dokonane 
przez L. B irkenm ayera w T atrach , ze wzglę­
du zarów no n a  dane instrum entalne, jak  na 
metodę, nie m ogły dać żadnych w yników  do­
datnich; pom iary  zboczenia i nachylenia, 
dokonane w nielicznych p u n k tach  przez D. 
W ierzbickiego, jakkolw iek  znacznie lepsze 
m im o to nie były  w ystarczające; jedynie ser 
ja w długim  czasie (m niej więcej stuletnim ) 
dokonanych obserw acyj zboczenia m agne­
tycznego w K rakow skiem  O bserw atorjum  
A stronom icznem , pozw ala w yciągnąć p rzy ­
bliżone w nioski o zm ianach  w iekow ych tego 
elem entu, nie dając jednak  możności ustale-

głównie o zboczenie (np. pom iary  zboczenia, 
dokonane przez Sm irnow a w W arszaw ie 
i Siedlcach; zupełnie nie biorę pod uw agę 
całkiem  niefortunnej i prędko zaniechanej 
p ióby Ziłowa rejestracji zm ian elementów 
m agnetyzm u ziem skiego).

P rzy tak im  stanie izeczy postanow iłem  
przeprow adzić badan ia m agnetyczne n a  te- 
r nie b. Kongresówki i zabrałem  się do tego 
w r. 1907, rozporządzając m ałym  p odró ­
żnym  teodolitem  m agnetycznym  Edelm anna. 
który  został n aby ty  ze szczupłych fu n d u ­
szów Pracow ni Fizycznej M uzeum P rzem y­
słu i Rolnictwa. P rzy rząd  okazał się nieod- 
pow iadającym  celowi, gdyż nie daw ał m o­
żności osiągnięcia w ym aganej precyzji. 
Dzięki zapom odze Kasy im. M ianowskiego 
Pracow nia zdołała nabyć pierw szorzędnej
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w artości narzędzia angielskie (The C am ­
bridge Scientific Instrum ent C°) i z tem i 
przyrządam i zacząłem  pracę już nasęrjo  
w r. 1910, uk ładając  sobie m arszru tę  głó­
wnie w ten sposób, by  móc w yzyskać udzie­
lony przez zarząd Kolei W iedeńskiej bilet 
wolnej jazdy. P raca m ogła posuw ać się po­
woli nietylko z pow odu zupełnego b rak u  na 
to specjalnych środków, ale i tej jeszcze oko­
liczności, że, p racu jąc  n a  polu pedagogicz­
nemu jedynie podczas feryj letnich i w y ją t­
kowo tylko w innej porze mogłem  wyjeżdżać 
na pom iary. P ragnąc z jednej strony oprzeć 
pom iary  n a  pow ażniejszym  gruncie m ater- 
jalnym , z drugiej zaś dać należytą podstaw ę 
do redukcji otrzym anych wyników, p rzed ­
sięwziąłem rzecz, k tó ra najlepszym  m oim 
przyjaciołom  w ydaw ała się chim eryczną 
i skazaną na niepowodzenie, a m ianowicie 
zw róciłem  się do społeczeństwa polskiego

znaleźć m ożna w wydanej przeze m nie 
w r. 1915 m onografji „O bserw atorjum  M a­
gnetyczne w Św idrze11. Tu wystarczy, jeżeli 
powiem, że z ogólnej zebranej sum y 
34566 rb. 60 kop. przeszło połowę, gdyż 
20866 rb. 20 kop. w płynęło z kasy im. M ia­
nowskiego, reszta zaś —  13700 rb. 40 kop. 
przew ażnie ze składek pryw atnych, często 
rozczulających, jak  np. 3 rb . 50 kop. od 
„V klasy szkoły Konopczyńskiego11. Z insty- 
tucyj złożyły o fiary  tylko: Kom isja F iz jo ­
graficzna Polskiej A kadem ji Umiejętności 
(200 rb .) , Polskie Tow arzystw o K rajoznaw ­
cze (150 rb.) i C entralne Tow arzystw o Rol­
nicze (100 rb.) Dla uwiecznienia zasługi, po ­
łożonej w tej spraw ie przez Kasę im. M ia­
nowskiego, posiadłość w Świdrze, n a  której 
stanęło O bserw atorjum  Magnetyczne, o trzy ­
m ała nazwę „M ianówek11.

Podczas budow y O bserw atorjum , zwią-

Obserwatorjum Magnetyczne w  Świdrze. 
Budynek dla przyrządów samopiszących.

z odezwą, w yjaśn iającą znaczenie m iędzyna­
rodowe pom iarów  m agnetycznych i koniecz­
ność dla prestige!u ku ltu ry  polskiej doko­
nania tych badań  w łasnem i siłami, oraz w zy­
w ającą do stw oizenia wysiłkiem  społecznym 
naszego w łasnego O bserw atorjum  M agne­
tycznego. W brew  przew idyw aniom  pesym i­
stów przedsięwzięcie całkowicie się udało  
i oto pod opieką ad  hoc powołanego przy  
M uzeum Przem ysłu i Rolnictw a Komitetu 
zaczęło się najp ierw  grom adzenie funduszu, 
następnie zaś (w r. 1913) budow a samego 
O bserw atorjum  w Świdrze, na  specjalnie 
w tym  celu zakupionym  terenie. W  r. 1914 
O bserw atorjum  było gotowe. Jest to jedyne 
O bserw torjum  n a  świecie z pośród  ogólnej 
liczby 43, k tóre w ten sposób pow stało —  
wszędzie tw orzono je z funduszów  rząd o ­
wych. Szczegóły tego jedynego w swoim ro ­
dzaju pow stania naszego O bserw atorjum

zanej z różnem i czynnościam i adm inistra- 
cyjnem i i w ym agającej n ieustannych prób 
używ anych do budow y m aterjałów , m usia­
łem zaniechać pom iarów  polowych, o d k ła ­
dając dalszy ciąg tej pracy  do chwili u ru ­
chom ienia O bserw atorjum . W łąśnie w r. 
1914 m yślałem  już o przewiezieniu do Świ­
dra z W arszaw y nabytych przyrządów  
sam opiszących, gdy w ybuchła wojna. O ba­
wa przed ew entualnem i skutkam i p rzem ar­
szów w ojsk zm usiła mnie do zaniechania te ­
go zam iaru ; oczywiście nie mogło być m ow y 
i o pom iarach  polowych.

Zaledwie w r. 1919, po uzyskaniu  niew iel­
kiego narazie zasiłku już od Rządu P olsk ie­
go, m ożna było pom yśleć o puszczeniu 
w ruch  tej nowej naszej placów ki. Na szczę­
ście budynki nie ucierpiały  wcale podczas 
w ojny; naw et okupanci uszanow ali je, nie 
rekw irując obficie znajdującego się tam  ino-
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siądzu. Z początkiem  roku  1920 m agneto- 
g ra fy  zaczęły n ieustannie kreślić krzyw e 
zm ian dziennych, pom iary  absolutne doko­
nyw ały  się regularn ie , aż przyszła now a w oj­
na z bolszew ikam i. W  ostatn iej chwili O b­
serw atorjum  zostało ew akuow ane do W a r­
szawy, a w parę  dn i potem  Świder został za ­
jęty  przez w ojska n am  wrogie. M inęło jesz­
cze parę  dni, a bolszew icy się cofnęli i pole 
w alk zaczęło szybko oddalać się od W arsza ­
wy. Na szczęście i tym  razem  budynk i Ob­
serw atorjum  nie poniosły szw anku; nieste­
ty  jednak  system atyczna p raca  została 
p rzerw ana i r. 1920 należało uw ażać za s tra ­
cony. P óźną jesienią, już po zupełnem  zli­

kw idow aniu w ypadków  w ojennych, m ożna 
było na nowo przewieźć p rzy rządy  do Świ­
dra. Z początkiem  r. 1921 rozpoczęło się 
pow tórnie norm alne funkcjonow anie O bser­
w atorjum  i od tego czasu trw a n ieprzerw a­
nie, przyczem  M iędzynarodow y Biuletyn 
M agnetyczny, w ydaw any w De B ilt (Ho- 
landja) stale obejm uje dane naszego O bser­
w atorjum .

Dzięki rosnącej wciąż zapom odze, udzie­
lanej O bserw atorjum  M agnetycznem u przez 
M inisterstwo W. R. i O. P., udało  się stopnio­
wo uzupełnić jeszcze inw entarz, a co n a jw a­
żniejsza, zwiększyć personel pracujący. P o ­
czątkow o m iałem  jednego tylko asystenta,
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w osobie p. W andy Drege, której nazwisko 
w ym ieniam  ze względu na  szczególne zasłu ­
gi jej dla O bserw atorjum . Dziś posiadam
4-ch asystentów , co, jakkolw iek nie jest jesz­
cze dostateczne, bądź co bądź pozwoliło le­
piej zorganizow ać pracę. Co do inw entarza, 
p rzedstaw ia się on łącznie z przyrządam i, 
o trzym anem i już w roku bieżącym, jak  n a ­
stępuje: wielki p rzyrząd  sam opiszący z u rz ą ­
dzeniem , pozw alającem  w każdej chwili od­
czytyw ać stan  w arjom etrów ; m ały prze­
nośny  p rzyrząd  sam opiszący dla przelotnie 
funkcjonującej stacji, zależnie od potrzeby, 
w tem  czy innem  miejscu k ra ju ; 4 warjom e- 
try ; 2 m agnetom etry  stacyjne; 3 m agneto­
m etry  podróżne; induk to r ziem ski; 2 galwa- 
nom etry  precyzyjne; 3 inklinatory; 4 chro­
nom etry; 3 teodolity astronom iczne, z tych 
jeden wielki, dający odczytania 0“ ,1, jeden 
zaś m ały  am agnetyczny z urządzeniem  do 
w yznaczania zboczenia; teleskop Zeissa 
li-cen tym etrow y; stacja rad jo  do odbioru 
m iędzynarodow ych sygnałów czasowych; 
m aszyna do liczenia (D alton); do tego do ­
chodzi 11 różnych podstaw  i statywów, p rzy ­
rządy do w yznaczania spółczynników ter­
m icznych i indukcji, p lanim etr, w oltm etr, 
am perm etr, 3 baterje  akum ulatorów  i cały 
szereg innych  przyrządów  pom ocniczych 
oraz narzędzi. WTym ieniłem  tylko rzeczy, od ­
noszące się do m agnetyzm u ziemskiego; 
O bserw atorjum  posiada jeszcze inne p rzy ­
rządy, o k tórych  będę m iał sposobność n a ­
p isać później. W szystkie p rzyrządy  są w y­
tw orem  pierw szorzędnych firm , jak The 
C am bridge Scientific Instrum et Com pany, 
O. Toepfer u. S., G. Schulze, Sartorius, Hil- 
debrand, Zeiss, Chasselon, N ardin, Dent; 
pod względem więc uposażenia O bserw ator­
jum  nasze zalicza się do większych obserwa- 
torjów  św iata, ustępując chyba na jw ięk ­
szym*) .

W  r. 1923 m ożna było pom yśleć o w zno­
wieniu pom iarów  polowych, k tóre się od te­
go czasu zaczęły dokonyw ać corocznie. 
O postępach tej części pracy św iadczyć mo-

*) W swoim podręczniku fizyki dla szkół śred­
nich prof. Wł. Natanson i prof. K. Zakrzewski in­
formują naszą młodzież jak następuje: „Ucywilizo­
wane narody utworzyły dziś zasobne obserwatorja 
magnetyczne; w Polsce mamy dotychczas tylko 
skromną stację w Świdrze pod Warszawą". Podczas 
Zjazdu Fizyków w Warszawie w r. 1923, na którym  
to Zjeździe byli obecni obaj autorowie podręcznika, 
odbyła się specjalna wycieczka uczestników Zjazdu 
do obserwatorjum w Świdrze. Ani prof. Wl. Natan­
son, ani prof. K. Zakrzewski udziału w tej wyciecz­
ce nie wzięli. A szkoda. Możeby się uczniowie szkół 
polskich dowiedzieli z wymienionego podręcznika 
czegoś innego. Podane wyżej szczegóły co do po­
wstania naszego obserwatorjum dają chyba P ola­
kom prawo do zaliczenia ich do narodów ucywili­
zowanych,

że fakt, że, gdy w r. 1923 pom iarów  takich 
dokonaliśm y zaledwie 18, w roku ubiegłym  
liczba ta  w zrosła do 42, zaś w bieżącym  w y­
niosła 80. W  roku  przyszłym  przygotow ani 
jesteśm y w ykonać ich 150, przez co zostanie 
ukończona p raca  nad  siecią m agnetyczną 
1-go rzędu.

W spom niana wyżej niedostateczność licz­
by pracow ników  objaw ia się w tem, że przy 
olbrzym iej p racy  obserw acyjnej trudno  jest 
nadążyć z opracow yw aniem  zebranego ma- 
terjału. Nie m am  więc innej drogi, jak  posu ­
wać się naprzód  według aktualności zaga­
dnień. To też niezależnie od rozpoczętych już 
spraw ozdań z poszczególnych etapów  p ra ­
cy, postanow iłem  rozpocząć od roku bieżą­
cego specjalne wydaw nictw o, przeznaczone 
dla celów praktycznych. Pracow nicy wielu 
zawodów, jak  m iernicy, górnicy, lotnicy, ar- 
tylerzyści zainteresow ani są w znajom ości 
zboczenia magnetycznego. Nie w ystarcza im 
wszakże wiadom ość, naw et ścisła, że w a r­
tość średnia roczna zboczenia w tem  a tem 
miejscu 5 lub 10 lat tem u wynosiła tyle a ty ­
le. P rag n ą  oni raczej wiedzieć, jak ą  jest w a r­
tość aktualna . Potrzebę tych  w szystkich w ła­
śnie osób m a n a  w idoku w ydana przeze 
mnie m apa zboczeń m agnetycznych w P o l­
sce na rok 1927. Czytelnik znajduje tu  obok 
fotograf ję zm niejszoną tej m apy. Jest to 
pierwsza m apa m agnetyczna Polski, oparta  
nie na  teoretycznych przesłankach, lecz na 
bezpośrednich danych obserwacji. Roz­
mieszczenie punk tów  obserw acyinych jest 
tu, jak  widzim y, n iejednostajne. W ynika to 
z tego, że należało przejść od węższego p ro ­
gram u pracy  z przed w ojny do szerszego po 
wojnie. Z powodu tej niejednostajności sze­
reg punktów , dla k tó rych  w artość zboczenia 
iest już znana, został na  m apie opuszczony. 
Z początkiem  roku  następnego zostanie w y­
dana m apa na r. 1928, uw zględniająca już 
pom iary  z roku bieżącego. Podobnie m apa 
na rok 1929 obejm ie w yniki pom iarow e 
z roku 1928. W  ten sposób stopniowo nie- 
jednostainość w rozmieszczeniu punktów  
pom iarow ych zniknie i stanie się możliwe 
wykreślenie izogon, k tóre zwłaszcza jest t ru ­
dne ze względu n a  anom alny, jak w idać już 
teraz, ich przebieg.

M apa zaw iera w artości średnie roczne 
zboczeń, przew idziane zgóry. W  tekście, do­
łączonym  do m apy, zn a jd u ją  się tabelki, 
u łatw iające przew idyw anie w artości zbocze­
nia na  ten czy inny  miesiąc, oraz na  tę czy 
inną godzinę. S tosuiac in terpolację oraz k o ­
rzystając z tvch tablic, m ożna znaleźć w a r­
tość zboczenia dla dowolnego punk tu  P o l­
ski, oraz dowolnego czasu w granicach ro ­
ku, dla którego m apa jest ważna. N aturalnie
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wobec anom alji m agnetycznej terenu oraz 
niedających się przewidzieć zgóry odchy­
leń od norm alnego przebiegu zm ian m agne­
tycznych m ogą w yniknąć przy  tak ich  obli­
czeniach pew ne niedokładności; jednakow oż 
niedokładności te będą znacznie m niejsze od

tych, które tow arzyszą odczytyw aniom  na 
używ anych w praktyce busolach. W obec 
tego sądziłem, iż m apa tak a  okaże się 
w praktyce pożyteczną i w przeświadczeniu 
tem puściłem  ją  w świat.

Stanisław Kalinowski

P IĄ T Y  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  G E N E T Y C Z N Y
(  dokończenie)

Dwa następne odczyty poświęcone były 
zagadnieniom  cytologicznym . 0 . R o s e n ­
berg w odczycie o powstawaniu ga tunków  
drogą uwielokrotniania się chrom osom ów  
podkreślił znaczenie m nożących się w la ­
tach  ostatn ich  faktów , w k tórych  nasku- 
tek krzyżow ania następu je  u  m ieszańców 
uw ielokrotnienie liczby chrom osom ów. 
Szczególnie in teresującem i są zjaw iska, 
gdzie na tej drodze o trzym uje się m ieszań­
ce gatunkow e płodne, p rzedstaw iające od- 
razu  typy stałe, t. j. n ie ulegające rozszcze 
pieniu m endlow skiem u. W  tych p rzy p ad ­
kach  m ożna poniekąd  m ów ić o pow staniu 
now ych gatunków . Z badanie przebiegu 
owego procesu uw ielokrotnienia liczby 
chrom osom ów  w gam etach jest w ażne dla 
oceny tych now opow stałych form  „poli 
p lo idalnych“ t. j. o pom nożonej liczbie ch ro ­
mosom ów. D otychczasow e b ad an ia  św iad­
czą, że proces ten m oże odbyw ać się w ró ­
żny sposób. Prelegent w yczerpująco om ówił 
te zjaw iska, ilu stru jąc  je  licznem i p rzy k ła ­
dam i ze św iata zw ierzęcego i roślinnego.

Tem atem  odczytu F  e d e r  1 e y ‘a były  sto­
sunki chromosom alne u mieszańców. P re ­
legent ro zp atry w a ł zw iązek, jak i zachodzi 
pom iędzy liczbą chrom osom ów  obu fo rm  
rodzicielskich, pow inow actw em  ich przy  
konjugacji u  m ieszańców , praw idłow em  lub 
niepraw idłow em  rozszczepieniem  m endlow- 
skim , oraz płodnością. O pierając się głów ­
nie na  w ynikach  w łasnych dośw iadczeń nad  
m ieszańcam i m otyli, prelegent s ta ra ł się 
w ykazać, że pom iędzy wyżej w ym ienione- 
mi czterem a z jaw iskam i zachodzi ścisły 
związek. Różnice pom iędzy liczbą ch ro m o ­
som ów form  rodzicielskich nie p rzeszk a­
dza ją  krzyżow aniu  rozm aitych  gatunków , 
natom iast w ażną rolę odgryw a tu kom pleks 
genetyczny danych  osobników. W  m ieszań­
cu pow inow actw o chrom osom ów , w prow a­
dzonych przez obie fo rm y  rodzicielskie, z a ­
leżne jest w znacznymi stopniu  od stopnia 
pokrew ieństw a system atycznego rodziców. 
U. m ieszańców  gatunkow ych kon jugacja 
chrom osom ów  m oże ulegać zakłóceniom : 
niekiedy odgryw ają tu  rolę i w arunk i ze­
w nętrzne. K onjugacja praw id łow a jest, w e­
dług prelegenta, zjaw iskiem , w iążącem  się

z płodnością m ieszańca i jego praw idłow em  
rozszczepieniem *). Złączenie w organizm ie 
m ieszańca dwóch kom pleksów  chrom oso­
mów może niekiedy w yw oływ ać zjaw isko 
,,autosyndezy“ t. j. pow inow actw a pom ię­
dzy częściami składow em i jednego kom ­
pleksy. Praw idłow ego rozszczepienia men- 
dlowskiego i pełnej płodności m ożna, w e­
dług Federley‘a, oczekiwać tylko w potom ­
stwie m ieszańców o jednakow ej liczbie 
chrom osom ów i praw idłow ej konjugacji 
ich. Bezpłodność m ieszańców  m a niekiedy 
przyczynę w pow staw aniu  niezdolnych do 
życia kom binacyj. O rganizm y zaś zdolne do 
życia, w ystępujące w potom stw ie częścio 
<vo płodnych mieszańców, przedstaw iają ro z­
m aite typy, w śród k tórych jednak  p rzew a­
żają form y, odtw arzające form y rodziciel­
skie oraz pierw sze pokolenie mieszańców.

Na jednym  z następnym  posiedzeń B 1 a- 
k e s 1 e e zapoznał słuchaczów z całokształ­
tem w yn ikó w  badań nad dziedzicznością 
u Datura, z typam i chrom osom alnem i, oraz 
z dośw iadczalnem  otrzym yw aniem  m utacyj 
u tej rośliny.

Odczyt M u 11 e r ‘a dotyczył również za­
gadnienia mutacji. Prelegent podniósł k o ­
nieczność w ypracow ania specjalnych m etod 
dla ilościowego badan ia  m utacji. Na zasa­
dzie dośw iadczeń nad  działaniem  rozm ai­
tych czynników, jak  tem peratu ra, p rom ie­
nie Roentgena, n a  organizm y, prelegent w y­
powiedział pogląd, że m utacje  m ożna w yw o­
ływać sztucznie, jednakże ani rodzaju , ani 
k ierunku m utacyj nie m ożna zgóry określić 
w poszczególnych przypadkach .

Z zagadnieniam i m utacyj w iązał się ró w ­
nież odczyt D e m e r e c a  o zachowaniu się 
czynn ików  m utujących.  P relegent p rzed ­
stawił zachowanie się p rzy  dziedziczeniu

*) Z tym poglądem jednak trudno zgodzić się bez 
zastrzeżeń z tego względu, że znane są przypadki 
prawidłowej konjugacji chromosomów u bezpłod­
nych lub częściowo płodnych mieszańców roślin­
nych. Poruszyłam to zagadnienie w przedstawio­
nym na Kongresie komunikacie swoim o częścio­
wej bezpłodności mieszańców gatunkowych Aqui- 
legia. Z drugiej strony nawet wówczas, gdy konju­
gacja nie odbywa się i chromosomy zostają grą 
przypadku rozdzielone na oba bieguny dzielącej się 
komórki (np. u. Crepis), wytwarza się jednak pe­
wna ilość płodnych komórek rozrodczych.



jN ° 4 W SZECHŚW IAT y

pewnych określonych czynników, szczegól­
nie często podległych m utacjom . D ośw iad­
czenia w ykazały, że takie zm iany m utacy j­
ne m ają  swoje siedlisko tylko w drobnym  
odcinku danego chrom osom u, oraz że te 
czynniki genetyczne u badanej przez prele­
genta m uszki owocowej D rosophila m ają 
określony kierunek m utacyj, t. j. od typu 
m utan ta  do typu dzikiego, lecz nie naod- 
wrót. Pow stałe drogą m utacyj odpow iada­
jące typow i dzikiem u form y już są ustalone. 
Różnice w częstości w ystępow ania m utacyj 
zależne są od stadjów  rozwojowych. Stw ier­
dzono też, że na  częstość m utacyj może mieć 
wpływ selekcja, oraz że w zw iązku z w ie­
kiem osobników  m utacje w ich kom órkach 
rozrodczych sta ją  się coraz rzadsze.

Niem niej interesującym  by ł odczyt P  e- 
z a r  d ‘a, dotyczący zagadnienia dziedziczno­
ści m endlow skie j  w  świetle badań nad hor­
m onam i płciowemi u ptaków.  Odczyt o p a r­
ty by ł n a  bogatym  m aterja le  dośw iadczal­
nym. Prelegent podkreślił, że obecność ja ­
kiejś cechy m orfologicznej uw arunkow ana 
jest dw iem a przyczynam i: f o r m u ł ą  g e ­
n e t y c z n ą  oraz c z y n n i k a m i  a k- 
t y w u j ą c e m i  j ą .  Dla t. zw. drugorzęd­
nych cech płciowych owomi ak tyw atoram i 
są horm ony płciowe. Prelegent stwierdził, 
że kastrac ja  koguta nie w pływ a na zm ianę 
upierzenia, charakterystycznego dla samca, 
oraz nie zakłóca w zrostu grzebienia; n a to ­
m iast u k u ry  wycięcie ja jn ików  pociąga za 
sobą rozw ój upierzenia koguta i pojawienie 
się grzebienia. W obec tego naogół upierze­
nie koguta i grzebień koguci pow inny być 
uw ażane za cechy neu tra lne  -— nie zw iąza­
ne z płcią; naodw rót upierzenie sam icy i z a ­
ham ow anie w zrostu grzebienia u k u ry  b y ­
łyby cecham i determ inow anem i, względnie 
w yw oływ anem i przez działanie horm onów 
jajn ika. Z jaw iska te, oraz fakt, że u kap ło ­
na transp lan tac ja  ja jn ik a  pociąga za sobą 
zjaw ienie się upierzenia i grzebienia kury, 
pozw alają wnioskow ać, że cechy upierzenia 
i grzebienia istnieją potencjalnie w obu 
płciach, lecz w ystępow anie ich jest regulo­
wane przez m echanizm  horm onów . O piera­
jąc się n a  tych w nioskach, prelegent stara  
się rów nież sprow adzić do działania h o r­
m onów płci rozm aite skom plikow ane typ}’ 
dziedziczenia (up. u baranów  D orset x Śuf- 
folk dziedziczenie rogów, panujących 
u samców, a ustępujących u samic) i niem 
zastąpić dotychczasow ą in terpre tację tych 
zjaw isk przy  pom ocy teorji chromosom ów. 
W  odczycie P ezarda przebijało silnie zaak ­
centow ane fizjologiczne ujęcie zjaw isk dzie­
dziczności.

Interesu jące zagadnienie było tem atem  od­
czytu W  a w i ł o w a „o centrach genów ro­

ślin upraw nych11. Odczyt ilustrow any był 
licznemi w ykresam i i m apam i geograficz 
nego rozmieszczenia różnych gatunków  ro 
ślin upraw nych. Prelegent rozw ijał teorje 
swe, dotyczące pochodzenia roślin  u p raw ­
nych, zbóż, lnu, tytoniu i innych. W edług 
jego zdania okolice górskie były  centram i, 
w których rozw ijała się pierw otnie upraw a, 
i w tych środow iskach przew ażały rośliny, 
grupujące w sobie cechy dom inujące, p o d ­
czas gdy n a  obw odach zasięgów w ystępo­
wały rośliny o cechach recesywnych.

Posiedzenia sekcyj obejm ow ały przew aż­
nie referaty  prac oryginalnych. Dla specja­
listów, pracujących sam odzielnie na polu ge­
netyki, posiedzenia te przedstaw iały szcze­
gólną wartość, gdyż daw ały m ożność bez 
pośredniego zetknięcia się z najnowszem i 
pracam i i najak tualn iejszem i k ierunkam i 
badań. Niestety, re fera ty  na  sekcjach były 
zbyt liczne, aby każdem u z nich m ożna 
było poświęcić choć k ró tk ą  notatkę.

Cały bogaty  program  w tłoczony b \ ł  
w ram y zaledwie sześciu dni. Mieliśmy ró w ­
nież w tym  czasie interesujące pokazy m i­
kroskopowe. N iektórzy z pośród prelegentów 
sekcji cytologicznej dem onstrow ali swoje 
p reparaty  w specjalnie potem u przygotow a­
nej sali. Dawało to nietylko m ożność bezpo­
średniego dostępu do m aterjałów , lecz ró w ­
nież sposobność w ym iany zdań  pom iędzy 
badaczam i, k tórzy  opracow yw ali pokrew ne 
zagadnienia na odm iennych m aterjałach. 
Odbyła się też w czasie kongresu w y­
cieczka do insty tutów  naukow ych w Dah- 
lem pod Berlinem ; zwiedziliśm y pracow nie 
i pola dośw iadczalne K aiser-W ilhelm  Insti- 
tut fiir Biologie, oraz insty tu tu  dla badań  
nad  dziedzicznością wyższej szkoły gospo­
darstw a wiejskiego, nad to  państw ow y zakład 
biologji gospodarstw a rolnego i leśnego.

Organizatorow ie kongresu dołożyli też 
starań, aby gościom uprzyjem nić pobyt. 
Jedno południe poświęcone było na  w y­
cieczkę do P otsdam u i do Sans-Souci. J e ­
den z wieczorów spędziliśm y w operze. M ia­
sto podejm ow ało w ra tuszu  bankietem  człon­
ków kongresu. Odbyło się też przyjęcie u m i­
nistra spraw  w ew nętrznych. W ieczorem , dn. 
17 września odbył się bankiet pożegnalny 
uczestników kongresu. Przypuszczam , że 
n ik t z przybyłych nie żałow ał swego uczest­
nictwa w kongresie, dzięki bogatem u p ro ­
gram ow i i interesującym  refera tom  w ybit­
nych prelegentów. Podnieść też należy d o ­
niosłość bezpośredniego kon tak tu  i w ym ia­
ny myśli, jako  ważnego czynnika, pobudza­
jącego pracę twórczą. N iewątpliwie pełne 
znaczenie kongresu znajdzie swój w yraz do ­
piero w ciągu lat najbliższych, w nowych 
pracach na  polu genetyki. Dr. M. Skalińska
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BIBLJOTEKA BIOLOGICZNA pod redakcją prof. 
dr. .1. Wilczyńskiego. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Z radością powitać należy zjawienie się tak po 
żytecznego wydawnictwa, którego potrzebę oddaw- 
na odczuwa ogół przyrodników polskich. Popular­
ny, a równocześnie naukowy sposób ujmowania 
zagadnień przyczyni się niewątpliwie do szerzenia 
wiedzy przyrodniczej u nas. Książki z tej bibljoteki 
powinny znaleźć się przedewszystkiem w ręku każ­
dego nauczyciela przyrodnika, każdego studenta, 
studjującego nauki przyrodnicze i ucznia klas w yż­
szych, ale także zainteresować się niemi winien 
każdy wykształcony człowiek, który, nie mając cza 
su na studia specjalne, chciałby rozszerzyć swój 
przyrodniczy pogląd na świat. Taniość wydawnictwa, 
przy dużej ilości materjału naukowego, ilustrowa­
nego licznemi, a dobremi rysunkami, przyczyni się 
bezwątpienia do jego rozpowszechnienia. Dotychczas 
wyszły z druku 4 tomy, które kolejno tu omówimy.

Nr. 1. ADOLPH WITOLD. Żaba. Podręcznik do 
ćwiczeń zootomicznych dla przyrodników i nauczy­
cieli. Z 83 rysunkami i tablicami barwnemi. Z przed­
mową prof. dr. J. Wilczyńskiego. Str. 173. War­
szawa 1927.

Żaba jest najdogodniejszym i typowym przykła­
dem dla preparowania kręgowca, zarówno w  szkole 
średniej, jak i w  pracowni uniwersyteckiej. To też 
ograniczenie tematu książki nie zmniejsza jej po­
żytku. W  pracy swej autor omawia przeważnie bu­
dowę anatomiczną żaby, podając liczne wskazówki 
praktyczne. Bardzo użytecznym jest zamieszczony 
w pierwszym rozdziale klucz do oznaczania rodza­
jów A n u r a i gatunków R a n a .  Rozdział drugi 
traktuje o biologji żaby wraz ze wskazówkami ogól- 
nemi do zabijania i preparowania. Dalej mamy 
onis wyglądu zewnętrznego i ogólną topografie 
wnętrzności, zilustrowana rysunkami, wyiętemi 
z Kiikenthala W  rozdziale czwartym jest omó­
wiony układ trawienny żaby, zarówno pod wzglę­
dem makroskopowym, jak i mikroskopowym. Od 
nośne rysunki są częściowo oryginalne. Zwrócona 
jest też uwaga na pasorzyty. W  ten sam sposób są 
opisane dalei układy: krwionośny i limfatyczny, 
moczo-płciowy, kostny, mięśniowy i nerwowy. Za­
łączone tablice barwne ułatwiaią orjentowanie się 
w układach krwionośnym i mięśniowym. Opisy pre­
paratów histologicznych daią wskazówki do badań 
mikroskopowych. Niezwykle szczegółowe opraco 
wanie przedmiotu podsuwa daleko idące ułatwienia 
w pracy ucznia i nauczyciela.

Nr. 2. KAZIMIERZ CZERWIŃSKI. W ypisy z za­
kresu teorji ewolucji (Lamarck, Darwin. Wal- 
lace). Z 12 rysunkami Str. 175. Warszawa 1927.

W  przedmowie do swej pracy autor zaznacza, 
że wypisy z teorji ewolucji będą pożyteczne prze­
dewszystkiem dla uczniów VIII klasy. Sądzę, że

przydadzą się one również wielu nauczycielom i stu 
dentom, którzy z różnych powodów nie mieli moż­
ności zapoznania się z oryginalnemi dziełami twór 
ców ewolucjonizmu. Przestudjowanie zasadniczych 
tekstów z najważniejszych prac tych autorów po 
głębi niewątpliwie pojęcia o teorji ewolucji. W iado­
mą jest bowiem rzeczą, że żadna może inna teoria 
nie rozpowszechniła się tak szeroko wśród ogółu 
i o żadnej może ogół nie ma tak bałamutnych w yo­
brażeń. Obowiązkiem wprost każdego człowieka 
wykształconego jest znać prawdziwe podstawy ter 
orji ewolucji, która wywarła tąk olbrzymi wpływ  
na całą umysłowość drugiej połowy ubiegłego stule­
cia. Teorja ewolucji odbiła się nietylko na kierun­
ku nauk przyrodniczych, ale i na naukach humani­
stycznych, że przytoczę tak, zdawałoby się, odległe 
zagadnienie, jak sztuka, ujmowana w świetle tej 
teorji w  dziele „Filozofja sztuki" Taine‘a. W pły­
nęła nawet pośrednio na bieg życia społeczno-poli­
tycznego, stwarzając przez marksizm — socjalizm. 
Dziś zaś, w dobie mendelizmu, tem bardziej nie na­
leży zapominać o jej znaczeniu i o tem, co się z niej 
wobec ścisłych badań G. Mendla i współczesnei jego 
szkoły ostało, a co uległo przekreśleniu. Przytem 
istnienie kierunku neolamarckistycznesro wymaga 
znajomości poglądów samego Lamarck‘a.

Nauczyciele historji i literatury kładą nacisk na 
studjowanie tekstów źródłowych ze swego przed 
miotu. Słusznem jest, abv i przyrodnicy nie pomi- 
iali tekstów oryginalnych, szczególniej w zakresie 
ważnych teoryj.

Dokładny przekład polski ustępów z dzieł La- 
marck‘a i W allace‘a iest zasługą K. Czerwińskiego 
Wybrane rozdziały poprzedzają życiorysy wszyst­
kich trzech autorów.

Pierwszy urywek jest pierwszą częścią IH-go 
rozdziału z dzieła Lamarck‘a „Philosophie zoolo- 
gique“ — o gatunku istot żywych i o pojęciu, ja­
kie powinniśmy łączyć z tem słowem. Po prze­
czytaniu tego urywka przekonywamy się, jak 
w gruncie rzeczy mało odbiegliśmy od lamar- 
ckowskiego pojęcia gatunku. Następna część jest 
VII rozdziałem z tego dzieła i traktuje o wpływie 
warunków zewnętrznych na czynności i zwyczaje 
zwierząt i o wpływie czynności i zwyczajów jako 
przyczyn, które zmieniają organizację istot żywych 
i ich części. Studjując ten rozdział, wnikamy w isto­
tę poglądów Lamarek‘a na czynniki ewolucji i w i­
dzimy różnice z poglądami Darwina.

W  biografii W allace‘a autor podkreśla zasługi 
tego uczonego w historji ewolucjonizmu i zaznacza, 
że słusznem iest nazywać teorję doboru naturalnego 
teorją Darwin-Wallace‘a. Przytoczony rozdział Il-g' 
z dzieła W allace‘a „Contributions to the theory of 
natural selection" zawiera rozważania na temat 
dążności odmian do bezgranicznego odchylania się 
od typu pierwotnego. Tu również zostaje wysunięte 
zagadnienie walki o byt i zaznaczone odmienne od
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Lamarck a stanowisko w sprawie postępowych 
zmian gatunkowych. Zasadnicze poglądy najgenjal- 
niejszego z trzech twórców ewolucjonizmu, Karola 
Darwina, są przedstawione w wyjątku z jego dzie­
ła: „O powstawaniu gatunków drogą doboru natu­
ralnego ' (przekład S. Dicksteina i J. Nusbauma). 
„Dobór naturalny, czyli przeżycie form najstoso­
wniejszych' wyjaśnia „w jaki sposób walka o byt 
działa na zmienność form organicznych". Na za­
kończenie autor „Wypisów" powraca jeszcze raz 
do W allace‘a, przytaczając niektóre ustępy Iii-go  
rozdziału z dzieła „Darwinizm", dotyczące zmien­
ności gatunków w warunkach naturalnych.

Nadzwyczaj umiejętny wybór pism trzech wielkich 
przyrodników pozwala każdemu czytelnikowi na za­
poznanie się z istotą teorji ewolucji. Brak komenta­
rzy do „Wypisów" zmusza do samodzielnego zasta 
nawiania się. Przytem zasadniczo jasny sposób uj­
mowania zagadnień przez trzech pisarzy nie stwa­
rza dla nikogo zbyt wielkich trudności w zrozumie­
niu myśli przewodnich. Dla bardziej młodocianych 
czytelników nasuwające się wątpliwości będą do­
skonałym tematem do dyskusji z nauczycielem.

Nr. 3. JAN BOWKIEWICZ. Życie wód słodkich. 
Z 109 rysunkami. Str. 206. Warszawa 1927.

Wiosną, kiedy nadejdzie czas wycieczek i odna­
wiania akwarjów, każdy nauczyciel przyrodnik 
i każdy hodowca amator odczuje, jak niezmiernie 
pożytecznym jest niniejszy tomik. Czytelnik znaj­
dzie tu nietylko charakterystykę istot, żyjących 
w wodach słodkich, ale i zaznajomi się dokładnie 
z warunkami, w jakich one żyją. Część I książki 
stanowi ekologiczny przegląd zbiorników słodko­
wodnych, w pierwszym rzędzie jezior, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem jezior polskich. Autor podaje 
szereg rysunków, ilustrujących przyrządy do ba­
dań jeziornych. Dalej następuje dokładny opis f lo ­
ry i fauny jeziora we wszystkich 3-ch strefach: lito- 
ralnej, głębinowej i pelagicznej. Rozdziały te za 
myka omówienie jeziora, jako całości, przyczem ta 
blice schematyczne według Alsterberga i Neumanna 
uzmysławiają krążenie materji w jeziorze i pro 
dukcję jeziora. Rozdział II zapoznaje nas ze stawem, 
młaką i zbiornikami okresowo wysychającemi. Roz­
dział III zaś — z wodami bieżącemi, t. j. źródłem, 
potokiem i rzeką. Zaletą całej tej części jest wielka 
treściwość i systematyczność w traktowaniu przed­
miotu. Tem bardziej zbytecznem wydaje mi się 
szczegółowe wyjaśnienie sposobu kreślenia krzy­
wej temperatury (str. 17), co przecież nawet dla 
młodzieży jest rzeczą elementarnie znaną.

Część II książki zawiera systematyczny przegląd 
organizmów słodkowodnych. Na wstępie mamy 
klucz wodnych roślin kwiatowych. Dalsze rozdziały 
charakteryzują kolejno wszystkie typy zwierzęce, 
spotykane w wodach słodkich. Szereg podanych 
kluczy przysłuży się dobrze badaczowi. Poszczegól­
ne grupy zwierzęce są charakteryzowane bardzo 
zwięźle, to też znów może zbyt szczegółowym i zna 
nym jest opis topografji ryby (str. 176). Liczne ry­

sunki i tablice stają się bardzo cennem i pomoc- 
nem uzupełnieniem tej ciekawej i pouczającej 
książki.

Nr. 4. KAZIMIERZ DEMEL. Biologia morza. Rys 
ogólny z uwzględnieniem życia Bałtyku. Z 56 ry­
sunkami. Str. 155. Warszawa 1927.

Od czasu uzyskania niepodległości, a wraz z nią 
dostępu do morza, wszelkie zagadnienia, związane 
z morzem, stały się dla nas w  wysokim stopniu 
aktualne. Nazwisko autora, kierownika stacji mor­
skiej na Helu i samodzielnego badacza, daje rę­
kojmię gruntownego i naukowego ujęcia przedmio­
tu. Została podjęta praca nad tematem tak obszer­
nym, iż ograniczenie jej w określonych ramach w y­
dawnictwa nadało jej z konieczności formę niesły­
chanie zwięzłą, prawie lakoniczną. W krótkim sto­
sunkowo rysie autor zmuszony jest omówić olbrzy­
mi materjał, jaki nasuwa strona fizyczna i b iolo­
giczna zagadnienia. Książka została podzielona na 
cztery części: A, B, C i D.

Część A traktuje o morzu, jako o środowisku ży­
cia, a więc o rozległości i głębokości mórz i ocea­
nów, o dnie i osadach dennych. Rozdział II zawiera 
dane, dotyczące wpływu czynników fizycznych i che • 
ulicznych na organizmy morskie. W rozdziale Ili 
chodzi przeciwnie o wpływ organizmów na środo­
wisko morskie. Część B opisuje zróżnicowanie eto- 
logiczne życia morskiego, przyczem kolejno omawia 
życie w strefie przybrzeżnej, śródoceanicznej i g łę ­
binowej. Rozsiedlenie geograficzne organizmów 
morskich jest treścią części C. Mamy tu wyjaśnioną 
rolę czynników rozsiedlenia, jak temperatury, stop­
nia zasolenia, ruchów wody i t. p. W  rozdziale VIII 
znajdziemy podział biogeograficzny mórz i ocea­
nów wraz z wyróżnieniem 5 zasadniczych krain: 
jednej — wód gorących, dwu — wód zimnych i dwu 
wód przejściowych t. j. umiarkowanych.

W części D autor zajmuje się życiem Bałtyku. 
Mamy tu charakterystykę stanowiska biogeograficz­
nego i dziejów Bałtyku, dalej rozważenie dwu czyn­
ników środowiska, t. j. temperatury i stopnia zaso­
lenia wody w tem morzu. Rozdział ostatni książki 
uwzględnia specjalnie zagadnienie życia w polskiej 
części Bałtyku. Autor zaznacza, że wody naszego 
morza tworzą pod względem biologicznym dwa róż­
ne tereny: 1) wody zatoki Gdańskiej i -2) wody za­
toki Puckiej.. Na zakończenie warto przytoczyć 
ostatnie zdanie tej niezmiernie ważnej książki. 
„Maleńka przestrzeń naszego morza pod wzglę­
dem zagadnień naukowych, jakie z nią się wiążą, 
podobnie jak pod względem politycznym, wyprowa 
dza nas na rozległe przestrzenie oceanów". Szereg 
rysunków i mapek uzupełnia bogatą treść tej cen­
nej pracy.

Prof. J. Wilczyńskiemu z Wilna, autorom wyda­
nych już tomików i firmie Gebethner i W olff 
w Warszawie trzeba powinszować omówionego tu 
wydawnictwa. Z niecierpliwością oczekiwać będzie­
my dalszych, zapowiedzianych tomów.

Dr. Marta Frankowska
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K R O N I K A  N A U K O W A
KOMETA S K J E LLE R U P - M A RI ST A N Y

Lata ostatnie zaznaczyły się zwiększeniem ilości 
odkrywanych komet. Może pochodzić to wskutek 
ożywienia działalności Słońca (maximum plam sio 
necznych przypada na okres 1927 — 1928), a głó 
wnie wskutek tego, iż poszukiwania komet w cią­
gu lat ostatnich są dokonywane bardziej systema­
tycznie, zapomocą narzędzi o znaczniejszej sile 
optycznej względnie fotograficznej.

Najjaśniejszą kometą roku bieżącego i wogóle 
lal ostatnich jest kometa, odkryta przez astro­
noma Skjellerupa i niezależnie od niego — przez 
Maristany, a oznaczona prowizorycznie przez 1927 k. 
•Iest to już 10-ta z rzędu kometa tego roku. 
W chwili odkrycia, w dniu 3 grudnia, kometa znaj­
dowała się w gwiazdozbiorze Norma (W ęgielnica), 
na półkuli południowej. Miała ona jasność gwiazdy
3-ej wielkości i warkocz długości około 3°, czyli 
6 razy dłuższy, niż średnica tarczy księżyca. W trzy 
dni później, 6 grudnia, jasność jej zwiększyła się 
do jasności gwiazdy 2 -ej wielkości. O odkryciu tem 
zostało zawiadomione telegraficznie Centralne Biu­
ro Telegramów Astronomicznych w Kopenhadze, 
które rozesłało tę wiadomość do wszystkich obser- 
watorjów świata.

Na podstawie dokonanych obserwacyj wyzna­
czono prowizoryczne elementy drogi komety, w za­
łożeniu, że zakreśla ona naokoło Słońca drogę 
paraboliczną. Okazało się, iż kometa przeszła przez 
periheljum (punkt przysłoneczny drogi, położony

najbliżej Słońca) w dniu 1-go grudnia b. r.; odle­
głość jej od Słońca wynosiła wówczas 0,606 jedno­
stek astronomicznych, czyli przeszło 90.000.000 km. 
Płaszczyzna drogi komety pochylona jest do płasz­
czyzny ekliptyki (drogi ziemi naokoło słońca) o kąt 
79°20‘ — a więc jest prawie prostopadła do płasz­
czyzny ekliptyki. W chwili odkrycia Ziemia znaj­
dowała się w tej samej części przestrzeni, co i ko­
meta, która wskutek tego wydawała się nam 
stosunkowo bardzo jasną. Obecnie kometa szybko 
oddala się od Słońca i od Ziemi, a więc jasność jej 
zmniejsza się. Wskutek znacznego nachylenia or­
bity komety do ekliptyki, kometa szybko posuwa 
się na północ. Z konstelacji Węgielnicy (Norma) 
przeszła ona do Niedźwiadka (Scorpio), potem do 
W ężownika (Ophiuchus), a obecnie (17 grudnia) 
znajduje się w Wężu (Serpens). Dążąc dalej na pół­
noc, wstąpi do gwiazdozbiorów Herkulesa (Hercu­
les) i Lutni (Lyra) — a więc wkrótce będzie w i­
dzialna na naszem niebie wieczorem zapomocą do­
brej lornetki, —  o ile jej blask zbyt się nie zmniej­
szy, co jest bardzo możliwem.

Po otrzymaniu dokładniejszych wiadomości co 
do elementów jej drogi, można będzie ustalić jej 
związek z innemi kometami, — o czem spodziewa 
my się powiadomić czytelników „Wszechświata" 
w specjalnym artykule, poświęconym kometom  
z r. 1927.

Prof. M. K.

Warszawa 17 grudnia 1\927

OD A D M IN ISTR ACJI

Nr. 1 —  4 „W szechśw iata“, odnowionego z inicjatywy 156 najwybitniejszych uczo­
nych polskich przyro d n ikó w , rozsyłaliśmy w  większej ilości gratisowo, dzięki czemu  
liczni Czytelnicy mieli m ożność  zaznajomienia się z naszem czasopismem. Od Nr. 5 roz­
syłać będziem y „W szechśw iat“ ty lko  ty m ,  k tórzy  opłacą prenumeratę.

W ierzym y ,  zgodnie z odezwą inicjatorów „Wszechświcita“, że w Polsce niepodległej, 
posiadającej dziesiątek w yższych  zakładów  naukow ych , setki szkół średnich, dziesiątki 
tysięcy nauczycieli i w ielokrotne zastępy kształcącej się młodzieży, może istnieć i trwać 
nasz odnowiony „W szechśw ia t" .

WZYWAMY DO JAK N A JLICZN IEJSZEG O ZAPISYWANIA SIĘ W  POCZET PR E ­
NUM ERATORÓW  „W SZECHŚW IATA".

Prenum eratę m ożna  wpłacać na konto  czekowe P. K. O. Nr. 16345.

TREŚĆ: Trzydzieści pięć lat pracy naukowej prof. Zygmunta Mokrzeckiego przez d-ra Konstantego Stra­
wińskiego. Dzieje pierwszej mapy magnetycznej Polski przez Stanisława Kalinowskiego. Piąty Między­
narodowy Kongres Genetyczny przez dr. M. Skalińską. Sprawozdanie z literatury. Kronika naukowa.

Wydawca: Tow. Wydawn. „WTszechświat'‘ s. z o. o. Redaktor: Adam Czartkowski.
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